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N ° MQ. dnia 13. Października 1826, 


RA PPO, BT 
KOMISSYI ŚLEDCZEY PETERSBURGSKIEYV, 
ROKU 1826 OGŁOSZONY 
W RZECZY SPISKU Z DNIA 14. GRUDNIA 1825. 


( Dokończenie. } 


Saba i Maciey Murawiewowie przy- 
trzymani byli d. 29. Grudnia przez do- 
wódce pułku piérwszego, Podputkow- 
nika, Gebla, pomimo że Sergiusz Mura- 
wiew nie znaydował się przy puľku i że 
odebrawszy wiadomość przez Bestużewa 
Rumina o wydaniu rozkazu, aby osobę 
iego przytrzymano, z bratem swoim ukryć 
się stara4. (1) Na nieszczęście Podput- 
kownik Gebel nie miaf tyle przezorno- 
ści, iżby im dostateczną straż byś dodał. 
Tey saméy nocy Kilku Oficerów, którzy 
do Towarzystwa połączonych Sławian 
należeli, Porucznicy Kuźmin, Sukinow, 
Szypila i Kapitan drugiego stopnia Baron 
Sołowiew dostali się do pokoiu, w któ- 
rym Murawiewowie byli zamknięci, 
uwolniliich, ranili Podpułkownika Gebla, 
zabrali go z sobą i Oficera żandarmeryi, 
który mu towarzyszył. Sergiusz Mura- 


Q) Kilka dni piernwóy Sergiusz Morawiew Agrostof, 
dowiedziawszy się w Zytomiereu o wypadkach 
w dnia r4. Grudnia zoszłych, powsipt na nowo 
myśl żądania od Dyrektorów Powarzystwa tay- 
nego w Polsce , morderstwa N. Cesaracwica, 
W skutku tego prosił Hr. Moszyńskiczo, aby 
im przesłał (ist, który iesecze reka 1824. doysć 
ich miał od Bestużewa Rumina prter X. Sergi- 
asza Wołkońskiego. * „Spodziewałem się, mówi 
Murawiew , że Towarzystwo warszawskie, czym 
ten społąiwszy , widziałoby się zniewołonóm da 
rozpoczęcia w Polsce rewolucyi , e którey byli- 
byśmy korzystali“ Alc Hr. Moszyński nie przy- 
int tego Tista oświadczając, że statuta Towarzy- 
siwa polskiego eobraniaig mu prajymowanie ia- 
bićybądź kommanihacyi pisraicnacy, 


wiew utrzymuje, iź wtenczas dopićro 
powziął zamysł zbunto wania pułku Czer- 
niechowskiego, Z miasteczka T'rylesia 
udai się ku Rowalewce, w celu podą- 
czenia się z piątą kompaniią grenadyie- 
rów ; pierwćy zaś rozkazał Poruczniko- 
wi Ruźminowi, aby przyprowadził tam- 
że piątą kom,aniią, a Sołowiewowi 
i Szypili, aby zbuntowali kompaniie, 
któremi dowodzili, i aby wyruszyli do 
Wassilśowa. Przepędziwszy noc w Ko- 
walewce uda? się Sergiusz Murawiew 
Apostof dnia 50. Grudnia ku VVassilko- 
wowi z drugą ipiątą kompaniią. Bestu- 
żew Rumin, którego do Brusifowa na 
rozpoznanie by? wysłał, złączył się znim 
w drodze. O ośm wiorst od miasta VVas- 
silkowa, dowiedział się Murawiew, że 
w nićm stoi kompaniia pod dowództwem 
Majora Frukina i rozkazał żołnićrzom, 
aby broń nabili; ze swoićy strony Major 
Trukin wydał taki sam rozkaz; lecz go 
nie usłuchano, a zbuntowane kompa- 
niie weszły do VVassilkowa bez oporu. 
WWszedłszy tanr Murawiew, uwięzić ka- 
zał Majora Trukina, uwolnić Sofowiewa, 
Szypilę i wielu żołnićrzy, oddanych pod 
sąd z rozkazu -Podputkownika Gebla, na- 
brał ze sklepów chleba i innych zapasów 
żywności, niezapłaciwszy za nie, i za- 
czął ukfadać plany do dalszych działań. 
Przyłączyło się do niego wielu Oficerów 
a mianowicie Alexander WWatkowski, 
Podporucznik z 17 pułku Strzelców, Czło- 
nek dosyć nieczynny Towarzystwa po- 
łudpiowego, przybyły z Białóy Cerkwi, 
zkąd go wezwano. Sergiusz Murawiew 
nalegaf na niego, aby pufk ten zbunto- 
wat: Uczynię, co będzie w moićy mocy, 
KI aps VYatkowski, aby tego do- 


kaząć, alezdaie mi się, żeto rzecz niepo- 
dobna, poczém odiechał od Murawiewa, 
Ostatni wysłał w téy chwili umyślnego 
do Kiiowa, w nadziei znalezienia tam 
którego z Członków Towarzystwa i w ce- 
lu żądania pomocy. 

Zamyślał wyruszyć albo ku Kiiovvo- 
wi, albo ku Białey Cerkwi, albo ku Zy- 
tomierzowi, w zamiarze połączenia się 
g Oficerami Towarzystwa północnych 
Sławian. Nakoniec postanowił zrobić 
obrót na Brusifow, zkąd iednodzienaym 
pochodem dostać się mógł do Hiiowa, 
albo do Zytomierzą, podług okoliczności. 
Nazaiutrz dnia 51. Grudnia w południe 
(czekał bowiem na 2gą kompapiią mu- 
szkieterów ) rozkazał swoim przysposo- 
bićsię do pochodu. Nim wyruszyli, iał- 
mużnik pułkowy, dostawszy 200 rubli 
zezwolił na odprawienie nabożeństwa 
i odczytał woysku Katechizm ufożony 
przez Sergiusza Murawiewa i Bestuże- 
wa Rumina; w katechizmie tym, tłó- 
macząc dowolnie niektóre oderwane sta- 
rego testamentu mieysca, usifowali udo- 
wodnić, że demokracyia iest iedynym 
kształtem Rządu, Bogu przyliemnym. 
Lecz ten kłamliwy katechizm, iak Mu- 
rawiew zeznaie, sprawić nażotnićrzach 
nieprzyjiaźne widokom iego wrażenie, 
zmuszony więc byf przyzwać znowu na 
pomoc nazwisko N- Gesarzewica i zape- 
wniać zbuntowników, że J. Cesarzewi- 
cowska M. nie zrzekł się korony. VV dro- 
dze do Brusiłowa, napotkał pićrwszą 
kompaniią grenadyierów i piórwszą kom- 
paniią muszkieterów, we wsi Mitowi- 
łówka zostaiącą, bez dowódzców. (1) 
Zaproponował im, aby się z nim pofą- 
czyli i nalega? na nich usilnie; zezwoliła 
na to część muszkieterów, ale cała kom- 
paniia grenadyierów wzbroniła się uczy- 
nić to w sposób stanowczy izwrócifa się 
ku Białóy Cerkwi. Zbuntowani przepę- 
dzili cały dzień 1. Stycznia we wsi Mo- 
towiłówka, gdyż dowódzca ich Sergiusz 


(G) Dowódaca pićrsyszey kompanii grenadyierów był 
obceny, lecz żołnierze iego chcac go ochronić 
od wściokłości buntowników; zachęcili go do 
przebrania sig po żołnićrsku, co tóż i uczynił. 


Murawiew, nie śmiał im zadawać iakich- 
bądź trudów w dniu uroczystym nowego 
roku. Dnia 2, Stycznia nieotrzymawszy 
żadnéy wiadomości z Riiowa, i rozumie- 
iąc, że wiadomość oiego powstaniu do 
tego miasta i de Brusiłowa doyść iuż 
musiała, wyruszył ku Biaféy Cerkwi 
iprzepędził noc we wsi Pofądze. Tam 
dowiedziawszy się od Szypili, że woy+ 
ska które chciał zbuntować, nie znaydo- 
wały się w Biafey Cerkwi, zmienił Mu- 
rawiew ieszcze raz swoie plany i wrócił 
drogą ku Trylesiu, aby się przybliżyć 
do Gzfonków połączonych Stawian i aby 
się z niemi połączyć; lecz między wsia- 

mi Uścimówką, a Korolowką napotkał 

na oddział huzarów Jenerała Geyzma- 

ra, który,za nim w pogoń był wysłany, 

»Uszykowałem, mówi Murawiew, kom- 

paniiemoie do bitwy, i kazałem im wraz 

z pozostałemi Oficeramii (1), bez wystrza- 

łu uderzyć na działa. Żotnićrze postę- 

powali za mną (2), gdy w tém raniony 
wystrzałem , bez przytomności padłem; 
przyszedłszy do zmystów spostrzegłeT". 
nieład między moimi żołnłórzami: ch- 
dem ich zgromadzić, ale nietylko, że » 
nie usłuchali, lecz nadto przytrzyr 
mnie i Bestużewa, i wydali nas dowódz- 
cy szwadronu putku Maryampolskiego, 
który na nas byf natarł.« Maciey Mu- 
rawiew i wszyscy inni Oficerowie byli 
również w niewolą wzięci, wyiąwszy 
trzeciego brata Murawiewa (Hipolita), 
który w utarczce został zabity i Porucz- 
nika Sukinowa, który sehroniwszy się 
przytrzymany byť późniey w Riszenewie 
przez władze mieyscowe. Huzmin ieden 

z Oficerów schwytany w tóy utarczce, 

zastrzelił się tego samego dnia w przy- 

toranościobudwóch Murawiewów, z któ- 

rymi był zamknięty. (3) 

(1) W rzeczy $amćy, opuściło go wielu z tych, któ- 
rzy się znim w Wassilkowie złączyli. 

(2) Ale s wielką niechęcią, iak zeznaie Mura%iew, 
i rzucili natychmiast broń , iak tylko huzary na 
nich zawołali, aby się poddali, 

(3) Z Oficerow tych Sukioow, Szypila, Sołowiew, 
j Mazalewski, oddani zostali pod ssd woyskowy 


pićrwszćy armii. Hipolit Murawiew Apostoł złą- 
czył się przypadkowo z braćmi swcmi w Wassil- 
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Po skreśleniu znamion , widoków 
i czynów stowarzyszeń spiskowych, 
w Rossyi odkrytych, pozostaie tylko Ko- 
missyi, zwrócić uwagę WV. C. M. na 
udział osobisty w spiskach i czynach bun- 
towniczych, tych osób, które w ciągu 
śledztwa były badane, a w ogólności na 
wszystkich winowayców, tak w rappor- 
cie ninieyszym wymienionych, iak tych, 
którzz w knowaniu spisków, rolę mnićy 
znakomitą grali, lubo wielu z nich na- 
leżało do nayprzestępnieyszych zamy- 
słów. W adsjetnych wiadomościach 
o każdym zobwinionych, usiłowała Ko- 
missyia z nayskrupulatnieyszą dokładno- 
ścią ustanowić,” do iakiego stopnia zasłu« 
żyli na karę. VVskazafa ich własne wy- 
znania, zeznania świadków, które się 
ich tyczą, noweich odpowiedzi w skut- 
ku tych zeznań, iobiaśnienia znich na- 
stręczone. Te wiadomości, niemnidy 
protokoły wszystkich badań iinne doku- 
menta mnićy, lub więcey ważne, załą- 
czone są do ninieyszego rapportu Komis- 
syi, która ma zaszczyt przedstawić go 
WVaszćy Cesarskićy Mości. 

Dnia 50. Maia 1826. 

Podpisy: Tatyszczew, Prezes, Mini- 
ster VVoyny. 

Michał, Wielki Mistrz Artyleryi. 

Xiążę Galiqzyn, Rzeczywisty Rad- 
ca Tayny. 

Goleniszczew - Hutuzow, Je- 
neraf - Adjutant, Gubernator 
VWoyskowy Petersburga, 

Czerniszew, Jenerał - Adjutant. 

Benkendorf, Jenerał - Adjutant. 

Lewaszew, Jenerał -+ Adjutant. 

Potapow, Jenerał - Adjutant. 

Kontrasygnowano: Biludow, Rzeczywi- 
sty Radca Stanu. 

kowie; pozostał przy nich pomimo wszelbich 

nalegań braci, a szezególniey pomimo namów 

Macieia, który przewidywał wypadek ich prze 

stępnego przedsięwzięcia, W drodze mówił 

o tem Bestużewowi Ruminowi, ktory mu odpo» 

wiedział: Jeśli nam się tu nie uda , nie stracimy 

ieszcze wszystkiego ; ukryiemy się w.lasach, do= 
staniemy się aż do Petersburga, a ia zabiię Ce- 
sarza, Bestużew twierdzi, że wyrazami temi 
chciał tylko przywrócić odwagę Murawiewowi 
i wstrzymać go od samobóystwa. 


Bęc + G: 
WYPIS Z URANII POEMATU TIEDGEGO. 
(Przekładania Jana Jul. Szczepańskiego.) 


Un gaie; iuż noc miły bracie 

Z iasnych kolorów obrała postacie ; 

Ciche powietrze podsłuchiwa skrycie, 

Snu krzepiącego zmordowane życie ; 
Zefirów tylko drużyna swarliwa, 

Pelom, dolinom dnia swobodę śpićwa. 

W gornych przestworach iasne krążą światy 
Nad ziemią w ciemne przyodzianą szaty, 
Usnął świat cały. Na cichości łonie 
Posvstaie święto myślenia wspaniałe ; 
Gdzie czysta prawda w wstydliwćy osłonie 
Chętnie przyymuie wielbiciclów chwałę, 
Chylących korne przed ićy bóstwem czoła, 
A panuiące milczenie dokoła 

Pysznych obłoków zaymuiąc poddasze, 
Peświęca wielką uroczystość naszę, 

I błogosławi tryumf gwiazd wspaniały, 
Noc, ozdobiona śróbrnym wieńcem chwały , 
Pełną taiemnic zasłonę rozkłada; 

Kfóra nad blaskiem i nad majestatem, 
'Wyniosłych niebios usłanych bławatem, 
Zwolna na zieinię z tronn Boga spada, 


Już nieskończoność w świątyni podwoie, 

Do nabożeństwa sprasza światy swoie; 

Patrz, iaka ciżba| iaki {nm dokoła! 

A iah spckoynie kroczą do koscioła! 

Duch spokoyności, w górze utaiouy, 

Te pałaiące rozwiesza korony ! 

Duch spokoyności, chwieie ten gmach cały, 
Ten pływaiący labirynt w powodzi; 

Patrz co za przepych! co za świadki chwały, 
W których obliczu święto nasze wschodzi ł 


Wspaniała nocy, rozwiń swą zasłonę! 
Wyprowadż wszystkie gwiazdy roziskrzone 

I wszystkie słońca w niebo lazurowe! 

Ciało znękane iuź kresu dosięga ; 

Zachwiana czasu prysneła potęga, Ñ 
Na gruzach wieczność dźwiga harda giowę, 
Naprzód Oryon *) niech ogniem x6spżonie ! 
Niech zaydzie w blasku w swoich światów gronie Í 
Tam nawet sçpne z pośród chmur Hyady; 

Jak iasnych dziewic drużyna wesola, 

Pogodnym wzrokiem blyskaią do koła, 

Owdzie róskoszne podtioszą Pleiady 

Złotemi wieńcy opasane czóia. 

Tam śród ciemnosci mknie łabędź uroczy, **) 
Jak dnch nadziei w ustronin dałekióm; ` 

W około niego słodki dzwięk się toczy, 

Jak pienie wieszcza, które milknię z wiekiem, 


*) Oryon, iest naypięknieysza gwiazda na calćm nicbio, 
która między konstelacyiam: południowem. nnybar- 
dzićy błyszczy. — Hyady i siedmiozorz Piciady 
znayduią się na południowćm niebie, w konstelacyj 
Byka; pićrwsze z przodu na głowie, gwiazdy dźdży- 
ste nazwane , drugic na grzbiecie iego, 

+) Łubędż, gwiazda północna, koło Liry w miócznćy 
drodze. 


)( 2 
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Daly w mgle iasne półkręże księżyca, 
Zmierza w przestworzach wytknięte koleie; 
Wietrzyłe całuie złote iezo lica; 

Przez niego dumna noc do nas się śmicie 
l swą wielkością sama się zachwyca, 


O porzuć ziemię, porzuć doły ciche! 

Mamy blask sławy, marną ziemi pychę! 

Leć ze mną wgorę! tam, zkad szczęście płynie; 
Gdzie hoyną dłonią rozsypane światy, 

Błyszczą, iak w polach buynorodne kwiaty, 
Tam ci Bóg wielką rostworzy świątynię. 

Fam ci zabłysna te micysca w rozstrzeni, 
Gdziem nieskońceoność myrzał odsłoniętą ; 


Gdzie śród sfer brzmiących, śród iasnych promieni, 


Æ tysiąca dutrzni rozgorzało święto | 


Jam był uleciał nad: czas krótkotrwały, 

I z morza światów odchylił zasłonę; 

Tam na wybrzeżach słońca spoczywały, 
Jnk skał strzaskanych członki rozrzucone. 
Mlćczny tor długie rozciągnął ramiona, *) 
Śród niezmierzoąćy górnych nieb posady ; 
Tam Bóg ;przechodzac rozsiał światów grona 
I wyrył iasne swego bóstwa ślady. 

"Fu wielkich myśli błysnęły wystrzały, 

Jak nieśmiertelnych Bogów ideały. ` 
Żywszym pałało blaskiem ziemi lice; 

Zorze wieczorne spłonęły w iutrzenki ; 
Krwawe z odchłami wschodziły księżyce 

í cienie nawet brały kształt i wdzięki, 
Bladawe gwiazdy w koleiach za niemi, 
Snuły się z chmurą ich światłu zawisną ; 
Jak tęskne duchy, które z pieczar ziemi, 

Do iasnych słońca promieni się cisną. 

Pół iasne, pół zaś w zmrok okryte gruby, 
Bładym migały blaskiem Dioskury ; **) 

Jak te, co w ścisłe weszły z sobą śluby, 
Światło z ciemnotą śmiertelnych natury. 

W świetnym orszaku błyszcząca Dziewicą, *** 
Promiennym wieńcem swe warkocze spięła; 
Dumua z swych wdzięków nieboblubienica. 
Cichość sfer głucha, w dżwięk się wywinęłą, 
Złocista Lira ****) górnego lazuru, 

Brzmiała tak słodko, iak arfa Eola; 


J dżwięk miłości zalatywał z pola 


*) Mléczny tor, albo mlóczna droga, 'iest powszechnie 
wiadomy iasny pas na niebie, „który się na wiele 
bledszych i iaśnieyszych szlaków „dzieli.  Zawićra 
w sobie niezliczone mnóstwo Światów słonecznych. 


**y Dioskury, Synowie Jowisza, Kastor i Polux, gwiaz* 
da na wschodnćm niebie. O tych dwóch z Ledy 
spłodzonych braciach , mitologiczne , odanie iest ta- 
kie: „Kastor był śmiertelny, a Polux pochodzący 
z Jowisza nieśmiertelny. Kastor poległ w poiedynku, 
Polux, płakał nad stratą nkochanego brala, prosząc 
Jowisza, ky mu albo nieśmiertelność odebrał, albo 
pozwolił, aby ią podzielał z swoim bratem, Jowisz 
wysłuchał prośby. Qba zostali umieszczeni pomię- 
dzy gwiazdy, i obopólnie dzielą los światła i ciem- 
ności. 

` +*+) Dziewica, gwiazda w północnóm niebie, iest iedna 
z naypięknieyszych i naywiększych w żwierzyńcu. 

«***) Lira, gwiazda północna, 


Uroczystego w przestworach Arktnru. *) 
Rumianćm światłem błyskał Arktur z góry, 
Jakby różami kwitnął nieprzerwanie; 

Tu pośród szczęścia, na łonie natury. 
Pięknych dusz słodkie przybywa kochanie. 
Dalćy Gwiazdobłok **) z ciemnego mieszkania, 
Które w dwie chmury krocie gwiazd iednoczy, 
Rozwiiał światło, iak dzień zmartwychwstania, 
Kiedy sen twardy od niego odskoczy. 

Daley Syriusz ***), przęz nagłe wkroczenie, 
Składaiąc nocy uroczystą chwałę ; 

Jakby ognistóy duszy uniesienie, 

Wrzących promieni rozlał morze całe. 

W ciemnieysze Uran ***) pomykał się strony ; 
W których księżyce zimne światło ronią; 
Choć od Jowisza i słońc oddalony, ` 
„Jednak wspaniałą zbogacony dłonią, 

Bliżćy mknie Wenus *%***), wietrzyk gaie płoszy, 
Téy lubéy gwiazdy szczęścia t roskoszy. 

Tu śród swobody, życia strumień złoty, į 

W naysłodsze z mirtem śspoiony ogniwa, 

Gasi pragnienie gorętszćy tęsknoty, 

A ciemne plamy z dusz szczęśliwych zmywa. 
Posępna ziemia z grobami się chwieie, 

Z każdego grobu Świeży płomień wzlata; 
Który naydroższe Śnióndłagch nadzieie, 

Unosi w przestwór dalekiego świata, 


"Tak duch móy wolny wzbiiał się do góry, 
Gdzie w nabożeństwie tysiąc sfer się żarzy. 
Nieświadcząż Boga, tych sfer brzmiące chóry? =e. 
U pałeiących w obłoku ołtarzy, 

Tu iest Wszechwładzca w świątyni natury 
„Jego tchnień twórczych odwieczna potęga, 
Życie w przestwory, duszę w ciała wprzęga! 
"Tam woła mądrość: Ty iesteś Istoto! 

Ty na żyiące | l patrzysz z bliska! — 

A gdy cię badacz przyálcpi ciemnota; 

Tam cię w gorące dłonie wiara ściska, 
Która naywyższą w człowieku iest cnotą! — 


Przed tym rozwartym, cudownym kościołem, 
Padniymy na twarz, 'w proch uderzmy czołem, 
I wielbmy Twórcę świętą czcią pokłonu! 
Ziemię, gdzie kłęczem, stopień iego tronu, 
Otacza ciemność przyszłości straszliwa ; 

„Co zimną trwogą śmiertelnych przeszywa, 


:*) Arhtur, gwiazda niernchoma w półnoenćm niebie, 


w Bootes, Poganiaczu; błyszczy jjasnóm światłem ró- œ 


żanem. 

”A*) Gwiazdobłok , wielka i mała chmura, sąto dwie gro- 
mady, nakształł mgły iasnćy, wydawaiących się 
gwiazd ma niebie; znaydnie się blisko południowego 
bieguna. 

+) Syriusz, mocno iskrząca się gwiazda nieruchoma, 
błyszczy naybardziey na Ccałćóm niebie, i znayduie 
się na południowćy stronie nieba, w konstelacyi 
psa wielkiego. 

-%***) Uranus, niedawno odkryty, do naszego systematu 
słonecznego należący płaneta. Jest od słońca 400 
miliionów „mil oddalony. 

++, Wenus, powszechnie znany i w naszym syste- 
macie słońca obięty płancta, który rzadko cały roz- 
iaśniony pokazuie się, a przez teleskop na zachod- 
nićm niebie pospolicie w kształcie sierpa widziany 
bywa. — 


I budząc w sercu wyniosłą tęsknotę; 
Święcićy czcić każe nayświętszą Istotę, 
Niestworzonego wszystkich światów ducha; 
Którego skinień gmach natury słucha; 
Który z swych niebios, z góruych światów 
Aż do drobnego robaczka się schyla, 
Robaczka liczy tak, iak światy „swoie; 
Patrząc na niego miłości oczyma; : 
O którym milcząc wszelkich stworzeń: roie, 
Mówią do człeka, gdy go w sercu nic ma, 


tyla, 


Znaydżże go w wielkim Oceanie świata, 

Gdzie wieczny łańcuch słońce z słońcem splata ;. 
W drobnym atomie, co tchem iego Żyie, - 

I ledwo znany w promieniu się wiie. 

Bóg pozaludniał duchami te światy, 

I odział wiasne swego bóstwa szaty, 

Przed nim upada wszelka czasu władza, 

W czasach, w.przestrzeniach, żyią iego dzieci ; 
On się spokoynie w wiecznościaeh przechadza, 
Wielki cień iego pośród czasów leci. 


Patrz! wielkość władzy iego nie ma końca: 
Pomysły iego są światow postacie, 
W iego potędze, sile, majestacie, 
Te pałaiące rozgorzały słońca! 
u sam iest źródłem ich światłości błogićm, 
u sam ni kresu, ni poczatku nie ma; 
W nim i przez niego gmach światów się trzyma; 
Ta wielka iednośc wszech światów iest Bogiem. 
Lecz wiccey Boga świadczy twoie życie, 
Niżli ten wieczny kościoł iego sławy ; 
O znwierz sobie i świarom w błękicie, 
Ze iest, że na nas patrzy Bóg łaskawy! 
Tak, zawierz sobie, swoiemnu sumieniu, 
Kiedy cię wzrusy nieszczęśliwych łzami! 
W tobie, w twem sercu, w głębokiem westchnienin, 
Tum się domyślisz, że Bóg iest nad nami! 


Tak pośród światów człowiek na tćy ziemi, 
Jak piastun Boga, patrzy w nicbo śmiało; 
Otoczon icgo świadectwy wielkiemi, 

Jego imienia wieknistną chwałą! 

Lecz milcz śmiertelny! — chełpliwy z nałogu, 
Nic, co iest ludzkie, nie przypisuy Bogul 

Na widok wielkićy tych światów budowy, 
Uderz się w piersi, czciy Go temi słowy: 

Bóg sam iest Bogiem! — człek wielki i mały 
W swoićm istnieniu, w swoich dziełach chwały. 


OPISANIE STOLICY MOSKWY. 
(Ciąg dalszy.) 


(PPRS Katarzyny. i Alexandra, zostaią 
pod niestrudzoną opieką Cesarzowćy Mat- 
ki. Gmachy ich oznaczaią się dobrém 
położeniem, piękną budową i urządze- 
niem, odpowiednóm celowi. WV pićrw- 
szym odbiera wychowanie 242 panien 


rodu ślacheckiego, w drugim 119 córek 
rodu nieślacheckiego. 'Tamte uczą się 
religii, 3 ięzyków , historyi, jeografii, 
arytmetyki, fizyki, tańca, muzyki i śpie- 
wu włoskiego, te uczą się tych samych 
przedmiotów , *vyiąwszy fizykę, taniec, 
śpićwi muzykę. Przy instytutach załfożo= 
ne są dla rozrywki uczennic piękne 
ogrody. Oddzielna nauczycielka uczy 
ich robót ręcznych. Po apłynieniu trzech 
lat zdaią publiczny popis w piękney sali, 
ozdobionćy popiersiem Cesarzowćy Mat- 
ki; tam wystawiaią na widok przedniey» 
sze roboty uczennic. VV nagrodach otrzy= 
mmuią świadectwa z pochwałami, pięć 
cyfer brylantowych, «sześć złotych, cztóry 
śrebrnych medalów. Uboższe dostaią za 
ilność i moraluość nagrody pieniężne, 
Ród: Alexander zakł daiąc Instytut, 
zaszczycony iego imieniem, .darowat 
mu 400,000 rubli. Szkota handlowa za- 
łożona przez kupców roku 1804 doznaie 
również opieki Gesarzowćy Maryi. Prak- 
tyczną Akademiią handlową, założyło 
roku 1804 praktyczne Towarzystwo przy- 
daciół nauk handlowych , zawiaduie nią 
jeneralny Gubernator moskiewski. Szko- 
łę ormiańską założyli bracia Lazarewo- 
wie. Radca Stanu Jan Lazarew, zapisał 
naprzód 200,000 rubli, brat i sukcessor 
iego Joachim dodaf do téy sammy 300,000 
tubli: z prowizyi od całéy summy, 
utrzymywana iest szkoła :dla ubogich 
„dzieci ormiańskich. Ale i dzieci Rossyian, 
maiące w niey oddzielnego nauczyciela 
zeligii , otrzymuią w nićy nauki. 
Oprócz zwyczaynych w innych szko- 
dach nauk, uczą w nićy ięzyków: arab= 
skiego, perskiego i tureckiego. 'Teraź- 
nieyszy Kurator tey szkoły Joachim La- 
zarewicz wraz z trzema synami darował 
ićy 3,000 wyborowych książek, a na ga- 
binety wydał przeszło 50,000 rubli. Ma 
bydź założona przy nićy drukarnia dla 
sm europeyskich i ażyiatyckich, — 
wielkićy sali znayduie się popiersie 
Alexandra; otoczone popiersiami Piotra 
I, Maryi Fedorownóy i Eiżbićty Alexie- 
iownćy; w ogrodzie wznosi się piramida 
z lanego żelaza, maiąca wysokości 13.ar- 
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szynów i ważąca Boo pudów; ozdobiona 
iest tablicami marmurowermi, na których 
wvyryte są stosowne napisy. — Horpus 
Kadetów mieścisię w przepysznym gma- 
chu, pałacem Gołowina zwanym, wła- 
śnie w tćm mieyscu, gdzie niegdyś był 
dóm Genewczyka Lefort, doradzcy Pio- 
tra I. Pobliski gaik, gdzie Monarcha 
ten sam w chwilach spoczynku umysł 
swóy kształcił, należy do Instytutu Kor- 

usu. Założył go Jenerał - Porucznik 
nio Sarycz z poświęceniem cafego 
maiątku, naprzód w Szkłowie, tam utrzy- 
mywał 500 ubogich młodzieńców. Pa- 


wef I. kazał go utrzymywać roku 1797, 


kosztem Skarbu, a po śmierci założyciela, 
przeniósł go do Grodna. VV skutku proś- 
by ślachty z Gubernii Smoleńskićy, prze- 
niesiony został roku 1807 do Smoleńska, 
apo zdobyciu tego miasta r. 1812 prze- 
niesiono go do Moskwy. 

(Ciąg dalszy nast.) 


COKOLWIEK O WYROBKU POTAŻU. 


PR podług wiadomości każdego, iest 
produktem bardzo zyskownym , ale że 
dotychczas powszechnie rozumiano, iż 
tylko z lasu samego może bydź wyra- 
biany , przeto coraz ubywaiące lasy temu 
przemysłowi zagradzały; rzucono się tedy 
we Francyi do próbowania sieyby różnych 
roślin, które palono na popiół i ztego po- 
taż wyrabiano. Z rozmaitych dzieł przy- 
wodzę tylko iedno Chaptala: Chimie 
apliquće aux Tom, II. karta 96. Podług 
próby Kirwana z 489,55000 kilogramów, 
czyli 1000 funtów dawnych, które ón 
probował na potaż, iest umieszczony na- 


stępuiący wykaz: produkt produkt 
popiołu potażu 


Nazwiska roślin: z 1000 funt. z teyże 
materyiału: ilości; 

1. Badyle hakur (po łac: Zea, 
po franc: Tiges de mais) 88.00 17.05 


a. Słonecznik (t: Hebianthur, f: Le- 
grand soleil) „ . es.. 

3. Badyle wina (ł: Vitio, f: Sarment 
de vigne) . . o « o : 


57.02 20.— 


34.— 5.05 


iako wyżćy: 
4. Bukspan (t: Buxum semper vi- 
rens, f: Buis) „ . . . © 29— 2,26 
5. Wierzbina (t: Salix, f: Saule) , 28.— 2.85 
6. Wiąz (f: Ulmus, f: Orm) 25.05 5.09 
7. Dębina (t: Quercus, f: Chene) . 43.05 1.05 
8. Osiczyna (ł: Evominus Europ., 
f: Aremble) p . . . . . 12.02 Mo.74 
9. Buczyna (t: Fagus, f; Hótre) , 5.08 1.27 
10. Sośnina (tł: Pinus, f; Pin) 3.04 0,45 
11. Paproć (t: Polipodium v. Filig 
muris, $: Fougere en avut) 36.46 4.25 
12. Piołun (ł. Absintium, f: Ab- 
siathey. 4 E . sę. 1 RA 73,—= 
43. Kokorzyć (ł: Fumaria officina- 
lis, f: Fummeterre) . 219,— 79.—m 


Z tego wykazu okazuie się ogólny 
wydatek popiofu i potażu z 1000 funtów 
miateryiału palnego. Już to nie każdy 
może przedsięwziąć fabrykę potażu, chy- 
ba gdzie lasy są zbyteczne, ale hawet 
bez tego można zaprowadzić fabrykę po- 
tażu domową, zbjieraiąc od poddanych 
każdćy włości albo daremnie, albo w na- 
grodę potrzeb lasowych, które się im 
daia, albo tóż za małą cenę popiof, 
który każdy zebrać może przez zimę; 
nawet popioły z dworu, gorzelni, bro- 
warów i z pieców, które marnie ida, 
troskliwie zbierane , mogą dać znaczny 
zapas corocznie, do wyrobienia tychże 
na potaż. Nie potrzeba wielkiego war- 
sztątu: kocioł ieden tylko żelazny lany, 
iest cafóm naczyniem , które raz na za- 
wsze zafuadować iest dobrze. Madki zaś , 
do zalewania fugó w wszędzie są przez ca- 
fe lato wolne, które zimą do gorzelni były 
użyte, prócz zaś wyżey wyrażonych źró- 
deł zyskania popiołów, słomy greczane 
dla bydła na paszę nieużyte, ieśli nie idą 
na podścielanie dla bydła, na pomnoże- 
nie gnoiu, znacznie -przez spalenie mogą 
pomnożyć massę popiołów; iakoż w wie- 
lu folwarkach od dawna widziałem ten 
zaprowadzony porządek, iż i bez lasu 
zbierane popioły od chłopów i ze dworu, 
które prawie wszędzie w niwecz ida, 
przy iednym kociołku lanym i przy kad- 
kach gorzelnianych roczny z popiołów 
potaż wyrabiaią, co iest rubryką nową 
dochodu w wielu mieyscach zaprowa- 


dzoną, VVe Francyi i wielu innych kra- 
lach , gdzie las iest drogi, oszczędzaiąe 
Pieniędzy na potaż, którego w wielkiey 
ilości do fabryk potrzebuią, zasiewaią 
łożne rośliny ztych, które naywięcćey 
aią popiołów i potażów, a co szczegól- 
Nieyszego i uwagi godne, że takowe po- 
a zasiane roślinami temi na potaż, więk- 
Sze daleko zyski daią w równey rozległo- 
Ści, iak gdyby były zasiane zbożem. Mię- 
zy temi roślinami naybardzićy  odzna- 
cza się sieyba piofunu, Który dla tru- 
dności zebrania nasienia, naywięcey 
Zapisuią z Turingii, gdzie ta kultura 
lesi npowszechniona; ale pewnie przy- 
Ożywszy pilności i z kraiowego piołunu 
zbierając nasienie, możnaby go powoli 
o wielkićy ilości rozmnożyć; np. dla 
zachęcenia téy kultury wcale u nas nie- 
Znanćy, nieodrzeczy iest przytoczyć przy- 
ład następuiący w Dzienniku Politech- 
nicznym  Dinglera Tomie II. na kar- 
cie 228: — Extrakt wydatku potażu 
Z popiofu piołunowego redukowany na 
morg tuteyszy 1600 sążni [] gdyż ten 
przykład w tym Dzienniku iest tylko na 
4000 [] stóp, to iestna 14% naszego mor- 
Ee 1600 śążni kwadrariowych, redu- 
owany ; toiest: VV iesieni czyliraczćy 
w Grudnia było w roku 1818. 28$ wo- 
zów naylepszego gatunku gnoiu, z któ- 
Tych każdy 16 do 20 cetnarów, ważył, 
rachniąc wóz po 2 ZR. VW. VV., któreto 
staranne gnoienie kosztowało 56 ZR. 48 
kr, Na to było 560 funtów. Funt po 
24 kr. Piofunowego nasienia z Turingii 
za'142 ZR. cetnar po 40 ZR. sprovwa- 
dzonego , wysiano i lekko zawłóczono, 
tak przez zimę to nasienie w tymże le- 
żało, na wiosnęzaś w roku 1819. zeszła 
ta sieyba bardzo gęsto i pięknie, a gdy 
luż to ziele więcćy nie rosło, natenczas 
yło skoszone i wysuszone, w Listopa- 
zie zaś było powtórnie koszone. Z obu 
tych żniw ważyć ten piołun wysuszony 
452 cetnarów, ten był w tym roku iak 
inny materyiaf ogniowy spalony powoli, 
z czego było 3450 funtów popiołu, azte- 
go po wyciągnienin ługu it.d. zrobio- 
no potażu 2808 funtów, co czyni per- 


cepty pieniężney za potaż, to iest: za 
264 cetnarów, każdy po’ 40 ZR. VV.VV. 
razem 1152 ZR. W. WW. 


Nakład kosztował: ZR. kr. 
Nawóz eane 56 48 
Czynsz obrobienie pola . . 85 ı2 
Nasienie... Fa” IIF: -. 142 
Wyciągnienie ługu i robienie 

POCJZORJ "e... HM 
Ogół nakładu s arhi. M: . 7. -426 
Ogót percepty ża potaż . 1152 
Odciągaiąc Ogót nakładu . 426 


Zostaie czystego dochodu po 
odtrąceniu . ... . «: . 726 
VVypada tedy z tego rachunku, że 
morg pola 1600 sążni wiedeńskich za- 
wićraiący, po odtrąceniu expensy przy- 
nosi 726 ZR. VV. VV., czego nayoblitszy 
urodzay zboża z morgu iednego dać nie 
może, ale w tym rachunku uważać 
należy, że expens iest położona za wy- 
sokó, bo ani gnóy biorąc wóz na 16 
albo 20 cetnarów, a wozów takich 24$ 
nie może kosztować unas 56 ZR. 48 kr, 
anitćż czynsz i obrobienie pola iednega 
morgu 85 ZR. 12 kr., więctu zexpensy 
tych dwóch rubryk więcey iak o póło- 
wę odpadnie, toż samo nasienie, ieżeli 
z Turingii sprowadzone 142 ZR. iest po- 
dożone, toć chyba na pićrwszy raz, bo 
albo usiebie zbieraiąc to nasienie w do- 
mu, daleko taniéy kosztować może, albo 
też razzasiawszy, można część zostawi- 
wszy na nasienie swoiego, mieć daleko 
tanićy, przeto percepta 726 ZR. po odtrą- 
ceniu expensy przez zmnieyszenie tóyże, 
znacznie się powiększy. w. D. 


Z NICZEGO PRZYSZEDŁ DO CZEGOŚ. 
(Humorystka z Dziennika kanow. w Fedro. wied. 1826.) 


Byk to po niemiecku »Zr ist 
von Nichts zu JIehts gekommen« przedsta- 
wia nam wybornie francuskich: Parvenus, 
a nięmieckich tak zwanych: G/achspilze, 
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którzy uad wszelkie oczekiwanie na wyż- 
szym stanęli stopniu, lub większego do- 
czekali się maiątku, aniżeli o tém sami 
kiedyś marzyć mogli. 

Jeżeli który gatunek ludzi, może dru- 
gim być obrzydliwym i pogardy god- 
nym, to ten nim iest zapewne. Ludzie 
tacy pospolicie nie umieią znachodzić się 
w swoićm bogactwie, a ztąd w przy- 
wwfaszczoney sobie znakomitości ; zapo- 
minaią, czem byli z urodzenia i zdaie im 
się, że ich bogactwa , nadaią onym ia- 
kićyś godności. Chociażby z natury byli 
skąpymi, nię żałuią iednak nigdy pie- 
niędzy na to, Co ich odznaczać może za 
pieniądze; pogardzaią dawnemi zna- 
iomościami osób niższego stanu, aby się 
czepiać mogli znacznieyszych, którzy zno- 
wu nimi pogardzaią, ponieważ z fatwo- 
ścią odkrywaią w ich mafpowanćy god- 
ności, piętno fałszywóy monety. Niektó- 
rzy z nich pieniądzmi staraią się o śla- 
chectwo, mniemaiąc (wbrew wszelkie- 
zau doświadczeniu), że pieniądz i śla- 
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POCZĄTEK POEMATU NA POCIWAŁĘ KOBIET. k 


Fia piękna! twote cheę śpiówać pochwały, 
€nót twoich wielkość i przymioty cudne; 
O przedsięwzięcie zuchwałe i trndne! 
Muzo! wieszczemi natchniy mnie zapały! 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Rossy —= Pszczoła Północna ogłosiła „iż 
w mieście Chersonie postawiony być ma pomnik Xiążę« 
ciu Potemkinowi- Fauryckierru; iako założycřelowi tego 
Kraju t zaprasza do czynienia dobrowolnych ofiar na 
te dzieło, maiące kosztować przeszło 170 tys. rubli. 

Z Warszawy. — August Kriger, podał przez 
Gazety, co następnie : — „Mam bonor uwiadomić JPa- 
nów Maąystrów professył krawieckiey, iż przybyłem 
do tateyssćy stolicy z naynowszą sztuką Arytmetycz= 
nych rysunków paryzkich , według którey każdego 
nauczę w 10 minutach szybko, gustownie i bez błędu 
przjkrawać wszelkiego rodzaiu suhbnie męzkie „ htó- 
rych króy będzie stosowny do naynowszćy mody 
(z Dzienników paryzkich). Podobny sposób ułatwia= 
iąey i wygollny, dotąd ieszcze: nie był użyty w tey 
stolicy „ przeto ochlebiam „sobie; iż JPanowie May- 
strowie professyi krawieckicy raczą mnie zaszczycić 
swóm zaufaniem, nabywszy odemnie tey nader uiy- 
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chectwo od siebie nieodłączne być po- 
winny, i wtenczas staią się dopiero iak na 
leży śmiesznymi, gdyich wszyscy, albo da 
żwićrząt wodoziemnych liczą, albo onych 
z nietopćrzami równaią, co choć lataią po 
zmroku , nie należą przecież do ptaków, 
gdy im natura piór odmówiła. Gdyby 
każdy z tych parveniusów przy swoim 
maiątku miał rozum, lub go należy” 
cie chciał użyć; mógłby między ludź- 
mi swoiego stanu piękną grać rolę i wię- 
ceyby odnrósł zaszczytu między ma- 
dymi być wielkim, aniżeli, mię* 
dzy wielkimi być matym. Jeżeli 
tacy dawnićy sługiwali po znakomitych 
Dworach, to potóm niezaośnymi staią 
się dła swoich podwładnych, mniema- 
iąc, że, aby uchodzić za coś godnego, 
potrzeba za nic mieć sługę, a wtenczas 
znowu tę odnoszą Korzyść, iż sługa znie- 
ważony, szukaiąc pociechy usąsiada iod- 
bićra ią w tem przystowiu: »Takto 
bywa, kiedy kto z Niczego, 
przyydzie do Czegośle 


...; 


tecznćy sztuki, Pomieniony rysunek okazywać będę 
w moićm' mieszkaniu przy Ulicy Długićy Nr, 543» 
w domu Elerta, z rana do ro godziny, w stancji pod: 
Nrem. 37 u Pana Heyta,** 

Z Wicdnia. — Gazeta wićdeńska niemiecka 
dortosiy co następuie: „Na ostatnim koncercie na- 
szym, śpiewała naprzód sławna JPani Borgondio, 
poźniey Harfinista ieden g uaysławnieyszych i Wioch 
na nowym przez siebie wynalezionym instrumencie 
dali się słyszeć, lecz maybardzićy podobał sią Mło= 
dzieniec rrietrf , Polak z Warszawy Edward Wolff, 
Grał on Rondo ń la Polacca, Wompozyeyi W ūrflay 
g ogniem odważnie i nadzwyczaynym wyrazem. W tym 
chłopczynic (mówi dalcy recenzent) aż wielkiego wir- 
tuoza zarodki. Jeżeli nadal tak będzie prowadzony, 
iak był dotąd, oyczyznie swoiey zaszczyt przyniesie; 
w tey chwili w naylepszych znayduic się ręku, toiest 
Pana Witrfla i Życzyćhy mależało , żeby szanowni roc 
dzice na dlago ieszcze zostawili go pod tak doskonałą 
opieką.'* (Tego młodaieńca, był w Warszawie na” 
uczycielem muzyki JP. Zawadzki. ) 
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